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nie zwradają elg, ale niszczą, 


Pismo ai sprawom politycznym i spółecznym. 


i6: Franciszka Splez. 
Jatro: Martyny i Ludwiki 


Przedpłata 
na luty i marzec wynosi: 
na prowincyach 1 m. 30 fen. (13 sgr.) 
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na miesiąc . 60 fen. (6 sgr.) 


o 
Poznań, 28, stycznia. 


— * Jeszcze w sprawie szkół. „Dzien. 
Pozn.“ jak przed wiecem tak i po wiecn nieza 
dowolony z wieca niedzielnego. Nie podoba mu 
się, że dr. Szymański zwrócił sią na wiecu do 
jego zwolenników, aby swe wątpliwości i swe Ż4- 
dania w sprawie języka polskiego wypowiedzie- 
Ji, i zastawia ich tem, że toby mogło doprowa- 
dzić do publicznego zgorszenia a naweb do wmie- 
Bzania się policyi. Bywało wprawdzie na naszych 
wiecach już rozmaicie. zdarzalo sią i to, Że przy- 
jaciale kierunku „Dziennika“ sami wyręczali po- 
licyą i rozwięzywali nam wiece. Na wiecu osta- 
tnim nie potrzeba się jednak było tego lękuć; 
zwolennicy „Dziennika“ i „Gońca* mieli obo- 
wiązek podnieść sprawę języka polskiego, bo 
zapowiedziano przecie w tych pismach wyraźnie 
osobną rezolucyę w tej materyi. Dr. Szy- 
mański, wzywając ieh do tego, przypominał im 
zatem tylko ich własny obowiązek, ale zwolen- 
nicy „Dziennika“ i „Gońca“ widocznie się na tem 
poznać nie umieli; zndawalniaja się oni „stawia- 
niem prograinów*, mia trusztżaż się już 0 *o, 
kto ja przeprowadzi. 

My ujrzycyą „Dziennika” i jego zwolenników 
przeciw przyjylej petycji w sprawić azkóć symul- 
tannych w Poznaniu bierzemy na seryo — dla 
ważności przedmiotu, i pragnęlibyśmy, o ile stać 
na to-nasze słabe a siły, sprawę tę jeszcze 
nieco rozświecić, mając na oku przedewszystkiem 
szkoły ludowa. 

Bez uznania i zaprowadzenia języ- 
ka polskiego, jako wykładowega w 
szkołach ludowych, luduość polska pod rzą- 
dem pruskim musi być wystawiona na wyn ara- 
dawanie się i ma ogźodzenie, Powstrzy- 
mania i spaczenie oświaty elementarnej mosi w 
tych dwóch kierunkach dzrałać, 

Mamy obowiązek bronienia się i chcemy się 
bronić. Uderzamy glównia w to: że mamy za- 
gwarantowane prawa dla języka polskiego 080- 
bnemi patentami i osobistemi zobowiązaniami 
monarchów pruskich i dowodzimy rządowi pra- 
skiemu: że ciąży na nim obowiązek dotrzy- 
mania nato tychże praw, Nasze dzieje pod rzą- 
dem pruskim uczą nas jednak, że samo prawo 
nie reguluje bynajmniej naszych spółecznych i 
narodowych stósunków, ża za to prawo kryje sią 
jeszcze polityka, która o traktaty wiedeńskia 
nie pyta, i siłą, przemocą, na nasze interesa 
narodowe oddziaływa. Ta też polityka, ponieważ 
prneuje siłą, przekształca nasze spółeczeństwo i 
naszą narodowość polską, i my, ustawiając naszą 
obronę, musimy mieć oko zwrócone na działania 
tej siły, bo to tam, w zakresie siły polity- 
cznej, a nie na polu prawa międzynarodowe- 
go albo krajowego, toczy się walka o egzysten- 
cyą naradowości polskiej, 

Od początku zaboru do 1867 r. był w szkołach 
naszych język polska wykłanowym przy wszystkich 
przedmiotach szkólnych, miniatrowiu sami wypo- 
miadali: że dzieci polskie tylko w ich języku oj- 
czystym mogą być uczone. A przecież mimo ta- 
kiego prawnego stanu rząd pruski oddawna 
dążył— wulno i z namysłem, — aby pod pozorem 
przyswojenia ludności polskiej znajomości języka 
niemieckiego szkoły nasze germanizować. Już w 
1827 r. wydano reskrypt ministerysiny nakazu- 
jący przestrzegać ostro, iżby katolicey inspekto- 
rowie szkół umieli po niemiecku, tudzież, aby 
na przyszłość każdy ustanowić się mający ducho- 
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czycia], był równie w niemieckim jak polskim 
biegły. Powstały ztąd spory między władzą ar- 
ogbiskupią a rządem i w r. 1829, zagroziła Re- 
jencya kapłanowi zamiimowanewn na proboszcza 
w Opałenicy, że go przetranalokuja, jeżeli w 
przeciągu roku jednego nie wydoskonalłi się w 
niemieckim, choć w parafii na 1698 komuniku- 
jących było 19 dusz mierozumiejąwych po polsku! 
Zaczęto od księży inspektorów szkólnych a pó- 
niej wywierano nacisk na nauczycieli, ażeby 
przy wizytacyach szkół przez landratów i rada 
ców rejencyjnych nauczyciele egzaminowali dzieci 
po niemiecku, by się ci panowie mogli także 
przekonkć, jakie postępy dzieci w naukach zro- 
biły. Gdzia dzieci umiały także odęowiadać po 
niemiecku, tam nanczycieł odbierał gratyfikacyą, 
Fundusze poklasztorne przeznaczał rząd na szkoły, 
ale nie tylko katolickie, lecz także protestanckie 
i gdzie tylko dawniej było możnu, tam urządzał 
szkoły symultanne i sprowadzał nauczycieli Niem- 
ców ewanielików. W r. 1867. wydano rozporzą- 
dzenie szkólne nukaznjące w wyższych oddzia- 
lach szkół wykładać nauki polskim dzieciom nie 
tylko po polsku, ała takża po niemiecku. 

W Prusach próbowano kilka razy ułożyć ogól- 
ne prawo azkólne dla całej monarchii. Projekta 
do takiego prawa wygotowano za ministów Alten- 
ateina w 1819 r. za Ladenberga dwa w 1849 i 
1850 r., za Bethmanna-Hollwega w 1859 r. W 
wszystkich tych projektach nauka w języku 
l ast ankieta [aragrufami zastrze- 
žena. ca s ANAE AAA LE Da 
takżu tę zasauę pedapogiozng © s/šudack nus- "1. 
'Lylko p. Fulk w wych „Ogólnych Poslanowie- 
wieniach*, z 1872 r. odnoszących się do szkoły 
nie zna języka ojczystego dzieci nie niemieckich 
i sprawę tę pozostawił osobnyim rejencyam, Dla 
naszego Księstwa wydano także rozporządzenia 
szkólna w 1878 r., mocą którego język palski 
jaka wykładowy został skreślony. Pozwolono 
tylko uczyć języka polskiego dako przedmiotu 
naukowego i używuć go przy wykładzie w razie 
potrzehy. W kwietniu jednak 1879 r. z polecenia 
p. dr. Falka wydały obie rejencye W. Księstwa— 
celem robienia prób z metodami nauczaniu — 
nowe rozporządzenie szkólne — na 
które mało kto zwraca uwagę, a mocą którego 
de facto skreślają w szkołuch udowych naukę 
Języka polskiego w najniższym oddziale 
szkolnym, Nazywa się to niby próbą, ala w grun- 
cie rzeczy jest nowem ograniczeniem języka pol- 
skiego w szkołach ludowych. Baez tego nowego 
rozporządzenia mogło się była dobrze obajść, bo już 
przed jego wydaniem tax w szkołuch ludowych 
postępowano i ono tylko legalizuje już utar- 
tą praktykę, O tem zuś wiedzieć I pamiętać mu- 
simy, Że w wiełu uaszych szkołnch dzieja się 
gorzej, aniżeli Rozporządzenie z 1878 r. zazwala, 
żo stan rzeczywisty szkół naszych jest w 
względu na język polski gorszy od stanu pra- 
wnego, 

Jutżeż się więc bronić? Powoływać się na 
traktaty wiedeńskie i słowa monarsze? Dobrze 
ale cóż z tego, kiedy my je po swojemu tłóma- 
ozymy i oni je po swojemu tłómaczą, i kończy 
sią w ogóle na — tłumaczeniu. Trzeba naim się 
zatem koniecznie zwrócić ku działaniu admini- 
strucyj szkólne, zbierać fakta, dowody, materyał, 
i na jego podstawie wykazywać: że nam się 
dzieje krzywda, 

Sprawa języka polskiego w szkole ma zupełnia 
inne prawodawstwo od sprawy religijnej, 
inną takže treść. Przy języku polskim nia chodzi 
6 „klucz do religijnego wychuwania”, jak się 
„Dziennik“ niejasno wyraża, sle o to jego nia 
zatarte znamię, Że on jest dzieci polskich ję- 
zykiem ojczystym, a więc obok niego w szko- 
łach żaden inny nia ma prawa do wykładu nia 
samej tylko religii, ale wszystkich innych nauk. 


wny, dziekan, inapektor lub organista i nau- s Z tych względów — paminąwszy inne ważne, — 
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obronę praw języka polskiego należy osobna 
prowadzić. 

Ten sposób obrony praw języka polskiego w 
szkola zaleca się jeszcza z innych względów, My 
w naszem położeniu musimy dążyć do tego, 
ażeby — przez stósownie kierowaną agitacyą 
polityczną — wnieść w ludność polską świa” 
domość niebezpieczeństwa, jakie zagraża naroda- 
wości naszej w szkole. Na wiecach powinnismy 
ludność zapoznawać z patentami gwarantującomi 
nam prawa języka polskiego, powinniśmy to 
przypominać, ale na tem tylko poprzestawać nie 
można, bo to wreszcie męczy. Szerszym kołom 
ludności trzeba przedstawiać rzeczy dotykalne, z 
Życia bieżącego wyjęte, nad któremi się sama, 
skoro jej Bię na nia zwróci uwagę, zastanawiać 
może. Wtedy dopiero, gdy osobisty interea 
będzie w ludności rozbudzony, możemy się spo- 
dziewać, że takowa poczuje w sobie potrzebę 
obrony "języka polskiegó w szkole, To da się 
osiągnąć tylko w tem sposób, ża na wiecach bę- 
dziemy przedstawiali materyał waięty wprost z 
Życia, i to ile możności materyał jednolity, a nia 
wchodzący w rozmaite sprawy. Nikt przecież 
zaprzeczyć nie może, Że sprawa języka polskiego 
w szkole jest materyą swą zupełnie ezemé ró- 
nem od sprawy religijnej; trzeba zatem. gdy 
nam chodzi o obronę tego ukochanego, jak mó- 
wimy, języka polakiego, tak tą obranę prowadzić 
czy przy petycyach, czy przy innyek okoliu 
sciach, aby y zwolną oderuwa 
AERE. ata 
Języść puš wiego w czkwiy, 
To jest rzecz bardzo ważna, bo niebezpieczeźstwo 
wisi nad dziećmi, która tego świadomemi być 
nie mogą i dla tego muszą być bronione przez 
rodziców, a jak tysiące rodziców mają broniń 
dzieci swoich przed wynaradawiającemi wpływami 
szkoły, jeżeli i one nie będą świadome, czego 
bronić mają £ 

Dla tego też nie pojmujemy owego zaniepo- 
kojenia w „Dzienniku i w „Gońca* o obronę 
Języka polskiego, kiedy wszelkie względy prze” 
mawiają za tem, aby tę obronę osobno podjąć i 
prowadzić, 


— „(oniec* wojnja precz przeciw petycyi. W 
poprzednim unmerze wzywał, by jej nie podpisy” 
wano, w oatatnim wykuzuje, że w petycyi pomi- 
niętu — adaniem jego — żądać zniesienia rozpo” 
rządzenia z 1878, podług którego wykład religii 
w szkołach tylko warunkowo po polsku ma być 
udzielany, a może być także po miemiecku udzłe- 
lany, gdy tak rejanoga nakaže. 

Jeżeli „Goniec“ chciał to poruszyć, to wypa- 
dało i to dodać, że inspektor miejskich szkół 
poznańskich zapytywał już nawet rektorów, czy 
można rozpo z dziećmi polskiemni naukę rali- 
gii po niemiecku, a byłby krytyką swoją jeszcza 
lepiej uznsadnił. 

Potycya dla tego nia dotknęła tego punkta, 
bo w wszystkich miejskich szkołach luda- 
wych nozą dotąd dzieci polskich religii po pol- 
sku. Zschodziły tu wprawdzie pewna wyjątki 
w pewnych szkołach; o tem moża się „Gumiec* 
dowie z drngiej petycyi, w której się będziemy 
dopominali a język polski, w wtely będzie ta 
mógł zużyć znowu do swej krytyki. 


— Radzea ziemiański powiatu odolanowskiego, 
p. Mayer, oświadcza w „Tygodniku Powiatowym“, 
że rząd nie ma zamiaru zamieniać pol- 
skich nazw wsi na niemieckie, jak to 
pisano w „Tageblacie.* — Urzędnikowi stanu oy- 
wilnego w parafii św. Wojciecha p. Schmudemu 
odebrano, jak pisze „Kurygr”, urząd stann cy- 
wilnego za to, że fałszywie zapisywał nazwiska 


polskie i pisał „Kosehedam* zamiast Ku- 
rzydym. 
a RAE 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Wydatki na wojsko niemieckia bę- 
dą wynosiły w bieżącym roku przeszło 250 mi- 
lionów marek i całą tą sumę trzeba z podatków 
zebrać. 

— (ałe dziennikarstwo zajmaja się nowym 
projektem rządu o powiększeniu stałej siły woj- 
skowej, Dzienniki konserwatywne oświadcza ą się, 
że ich stronnictwo będzie rząd popieruło; dzien- 
niki narodowo - liberalna, które zwykle przeciw 
większym wydatkom na wojsko występywało, tą 
Tazą opozycyi nia robi i zastrzega Babia tylko 
na później uwagi nad projektem. „Germania“ 
zaś pisze, ża katolicy nie będą się przeciwili, Je- 
želi rząd wykaże, że powiększenie stałej zbrojnej 
siły jest dla państwa konieczne. 

— Książą Bismark ma w tych dniach zjechać 
do Berlina i bawić aż do zamknięcia parlamento. 

Ziemie polskie. Wiadomo jest czytelni- 
kom naszym, iż O. Jackowski z Towarzystwa Jø- 
zusowego, chege przyjść z pomocą dnobawną Uni 
tom, wybrał się kryjomo na Podlasie, gdzie przez 
Moskali schwytany w więzieniu był trzymany, 
O ważności, jakie ci prawdziwi unęczenuicy za 
wiarę, na O. Jackowskim uczynili, pisze tak 
„Przeg. Lwowski": „Kiedy O. Jackowski siedział 
w więzieniu podlaskiam, przyprowadzono pewne- 
go razu biednych Unitów za to, ża nie chaeli 
chrzeić swoich dzieci u popów i ehodzró do car- 
kwi; a urzędnik spisujący 2 mimi protokół, z 
gniewem zawołał: „Co to jest, buntujecie się, 
dla czego nie chodzicie do cerkwi?" „Ha, jaśnie 
wielmożny panie, odpowiadają z polska po ru- 
sińsku wieśniacy, bo tem ludzie nie chodzą", 
„Co? ja was nauczę, ja każę wam dać rózgi. A 
któż? ozy sotaki chodzą do cerkwi... hę?“ „Ja- 
Śnie wiełmożny panie, lndzie tam nie chodzą!“ 
Usłyszawszy to powtórnie urzędnik, wpada w 
gniew, bije pięściami i krzyczy. Obecny temu 0. 
Jackowski z wielką łagodnością rzecze: „Dziwna 
I1zecz, rząd rosyjski głosi wszędzie, ża pod jego 
panowaniem jest zupełna wolność religijna, a tu 
grozi pan tym ludziom Sybirem za to, iż da 
gerkwi iść nie chea“. Co na to odpowiedział czy- 
nawnik, tego nia wiemy. Mówił nam jeszcze O, 
Jackowski, iż przedtem nigdy nie widział świę- 
tych, dopiero ich zobaczył tam na Podlasiu, w 
więzieniu. Razem z nim siedziało wielu za wiarę 
chłopów, a między nimi dwóch starców, którzy 
wywiezieni w hersońską gubernią ztamiąd ukrad 
kiem wrócili, Czas jakiś ukrywali sią po lasach 
i nauczali lad, zachęcając ich do wytrwania. 
Schwytauych rzucono do więzienia. Czcigodny O. 
Jackowski żył 2 nimi, Ci dwaj starey taką od- 
Bzozególniali się świętością, iż pod ich wpływem 
różnego rodzaju kryminaliści nawracali się, wy- 


znawali swa zbrodnie, rzucali im się do nóg, a 
gły ich znowu w głąb Rosyi wywożono, płacz 
ogromny i każdy ostatnią składał kopiejkąę na 
długą dla nich padróż, Oto, jakich wyznawców 
ma na Podlasiu święta wiara nasza !* 

— Dnia 2. marca obchodzić będzie car Ale- 
ksander Z5letn: lubileusz swego panowania. Z 
powoum tego przedniejsi obywatele Królestwa, 
jak „Ozns” pisze, zostali zawezwani do prezyden- 
ta miasta, jenerała Starynkiewicza, cełem nara- 
dzenia się nad wysłaniem adresu do cars. Adres 
ten ma mniej więcej tak brzmieć, Podczas po- 
wstania w 1864 r. kiedy car z Warszawy odwo- 
łał swego brata w. księcia Konstantego, zapo- 
wiedział, Że wszystkie kary zniesie, jeżeli się 
Polacy uspokoją. Teraz uspokojenie to nastąpi- 
ło i Dolacy mają się u cara dopraszać sprawie” 
dliwości, ażeby usunął prawa wyjątkowo, jakie 
na Królestwia ciężą. 

Czy ten adrea przyjdzie do skutku i będzie 
wysłany, jeszęza nia wiadomo, Moskalom niby 
nie wierzyć nie można, dla tego niektórzy utrzy- 
mują, że Polacy mie powinni się weala wdawać 
w podobne adresy, bo te magłyby łatwo godność 
narodową na szwank wystawić. Jestto prawdą, 
że nia ma nie więcej nupokarzającego, jak się 
przed kim sohylać i jeszoza za to po grzbiecie 
oberwać. Inna jest jednak rzacz, jeżeli taki adres 
ma być tylko środkiem, aby oara i jego rząd 
skłonić do dłagadniejszego postępowania z Pola- 
kami. W takim razie adresu nie należałoby po- 
tępiać, Moskwa postępuje z nami po tatarsku 
to prawda, ale przyznać trzeba, żeśmy ją sami 
przez powstanie w 1863 r. podrzaźnili. Ciągły 
stan oblężeniu, prawa wyjątkowe, szkodzą nad- 
zwyczaj rozwojawi Królestwa. z czego korzystają 
wiele Nieincy, przenoszą się do Królestwa z ka 
pitałamni, zakupują tam ziemie, pędzą fabryki i 
śpiewają nawet, że im Królestwo po Wisłę jest 
potrzebne. Nam byłoby przyjemniej, żaby Mo- 
akwa pierwszy krok zrobiła i okazała chęć zgody 
i uczeiwazego postępowania, wszakże, gdy się to 
nie dzieje, adres w takiej chwili wysłany do ca- 
ra, a obmyśłany dobrze przez obywateli wpływa- 
wych, kraj znających i kochających, nie tylko 
szkodzić nia może, Ble może być nawet bardzo 
rozsądnym krokiem politycznym. 

Domnyślają się, żę adresem tym zajmuje się 
hr. Zygmunt Wielopolski, człowiek bardzo mn- 
jętny, w Petersburgu mający wpływy na dworze 
cara i trzeźwo patrzący na położenia Polski. 
Jost on synem margrabiego Wielopolskiego, któ- 
1y w 1862 r. rządził w imieniu cara Królestwem 
i byłby się stał naszym, tak mówiąc, Bismar- 
kiem, gdyby go nierozum i głupota własnych 
rodaków nie była zgubiła. O jego szlachetnych 
nsiłowaniach około zbawienia Polski wydają te- 
raz po jego śmterci wielkie dzieła, ale Polacy 
ciężko przychodzą do rozumu, więc nawet i tego 
pojąć i znieść nie mogą, Żeby o Wielopolskim 


sprawiedliwie pisano i literaci z profesyi zacze= 
piają go ciągle. Potępił ga też między innymi 
p. hr. Tarnowski w Krakowie, głośny literat i te- 
raz wszyscy prawie p, Tarnowskiemu przyklasku- 
ją. Wielka to hieda w narodzie, gdy literaci, 
nia mając sądu o sprawach publicznych, o tych- 
że nie tylko wyrokują, ale jeszcze cały naród 
uczą, jak ma o nich sądzić. A p. hr. Tarnowski 
jest właśnie takim Titeratem, ładnie i wiele pì- 
sze, ale sąd tego człowieka może być trafny o 
książkach pisanych, ale o ludziach czynu jest 
bardzo płytki. W obronie ojca swego wystąpił 
przeciw hr. Tarnowskiemu Zygmunt Wielopolski 
w liście otwartym do hr. Tarnowskiego i trzeba 
przyznać, ża wszystko, co tam wypowiedział, jest 
bardzo rozsądne. Oświadczył om w tym liście 
także, że i on, jak jego ojciec, jest za zgodą z 
Moskalami, bo inaczej Polacy zawsze będą gnę- 
bieni. Być więo może, že p. Zygmunt Wielo- 
polski będzie sią starał z okazyi Sbletniego ju- 
bilenszu cara, zyskać co dla Królestwa. My ży- 
czymy mu tego z całego serca, ażeby był więcej 
szozęśliwy w swych szlachetnych usiłowaniach, 
aniżeli jego nieszczęśliwy ojciec, który wszystko 
dla narodu poświęcił, a nawet uznania w nara- 
dzie nie znalazł. 

Maskwa. Chcąc przerwać szczucie pism nie- 
mieokich — piszą urzędowe pisma moskiewskie — 
która nieprzestają twierdzi, że rząd carski zbiera 
wojska swe nad granicami Prus i Austryi, goto- 
wi jesteśmy w każdej obwili wojska te oofnąć, 
jeżeli rządy państw tych tego zażądają. Czy rząd 
moskiewski jest także gotów przerwać zbrojenia 
swoje, i odstalować przeszło 250 dział u Krappa? 

— Pisma angielskie zapewniają, że Turkomani 
pod dowództwem Polska Dnickiego, który służąc 
w wojsku tureckiam przezwał się Mazzaper-bej, 
gnali w 50 tysięcy Moskali z pod Geoktepe, gdzie 
ich jesienią pobili, aż da Qzykiezlaru, i wtargną- 
wszy do tej fortecy, wypędzili z niej Moskali, i 
zabrali wielkia zapasy żywności, amunicji itp. 
jakie Moskale gotując się do nowej na nich na 
wiosnę wyprawy, tam złożyli, Z Turkomanami 
walczyło przeciwko Moskałom około 8 tysięcy 
Persów i Obiwajczyków, a wszystkie szczepy azy- 
atyckia mają być tak samodzierstwam Moskali 
oburzona, iż na wiosnę gromadnie przeciw nim 
powstaną, Wiadomości tej zaprzecza urzędowy 
„Inwalid* moskiewski, ale ponieważ jenerał Ło- 
makin, dowódzca wyprawy przeciw Turkomanom, 
ma być Skobiełewem zastąpiony, więo w wiado- 
mości tej može być coś prawdy. 

— Rząd moskiewski zaprzecza takża jakoby 
nihilizm szerzył się w wojsku, a u dwóch maj- 
tków z floty rządowej znaleziono pisma nihili- 
styczne, 

— (arowa czując się zdrowszą, ma wrócić na 
Berlin do Petersburga. Smutna to wiadomość 
dla Unitów, których carowa, w swym fanatyzmie 
religijnym, główną jest prześladowczynią. 


Bietka 


opowieść z życia ludu wielkopolskiego 
wyjęta 
przez Sema. 


(Dalszy ciąg.) 

— Babusiu czaa wam do domu — przemówiła 
około północy Jędrzejka, do awej wiernej stróżki, 
awąc ją tak, jak ją zwała mała Magdzia. bo wie- 
działa, że to starej przyjemność czym. 

— Nie pójdę, póki on nie wróci — odrzekła 
soara stanowczo. 

— Idźoie babko, idźcie — prosiła chora — mój 
już przyjdzie do domu i nikomu krzywdy nie zrobi. 

Stara nadatawiła nważnie ucha, na dalekia od- 
głosy, które ją ze wsi dochodziły, 

— Już wraca — pijany —i hula sobie, bo mu 
wesoło, choć ty leżysz jak Łazarz — rzekła z 
gniewem. 

— Na miłość Bożą proszę was babko, tylko 
nie zaczynajcie z nim kłótni — zawołała 2 wylę- 
knieniem chora. Już po północy, niedziela się 
rozpoczęła, ja mam, jak wiecie, do jutrzejszej apo- 
wiedzi się przygotować, 8 przy hałasia nie będę 
mogła, ani się pomodlić, ani wszystkich grzechów 
ciężkich sobie rozpoznać. Idźcie do domo, kiedy 
was proszę— nagliła, bo już i ona usłyszała tak 
dobrze znane „daj dana“, które zawsze Andrzej 
wykrzykiwał, gdy umiał tęgo w głowie. 

Stara wzdrygnęła ramionami, dorzuciła drewak 
do ogniska, i zwracając się ku drzwiom, milknąe, 
nasłuchiwała, Po nie długiej chwili dały się sly- 
szeń ciężkia i chwiejne kroki pijaka, niepewne po 
drzwiach wchodowych imacania i wpół gniewne, 


wpół órmiejące się samego siebie burczenie, że 
„mn chyba wcióroasty Ślepie ze łba wydłubali, 
1ż do dom trafić nie może". Nareszcie potaczając 
się, sapiąc, rozczochrany, bez czapki, ohłocony, 
zmolkły, zatoczył się ku drzwiom, i o mało 00 
przez próg dość wysosi nie upadł. Uchwycił się 
jednak oddrawi, utrzymał na noguch i taczając 
się ka łóżku, gdzia leżała chora, zabełkotał chra- 
pliwym a obrzydliwą ozkawką przerywanym 
głosem : 

— Hej Haneczka jakże ci tam, ozy nie spisz? 

Biedna kobieta milozała, ale stara słyszała 
wyraźnie jej przytłumiony płacz 1 szlochanie, a 
gdy Andrzej nie widząc jej, najmniej się tego 
spodziewał, uchwyciła go silną jeszcze ręką za 
koknierz, 1 wybijając nim wpół tylko domknięte 
drzwi komory, rzuciła go tam w kąt na słomę 
i siano, szepoząc mu cicho, ała stanowczo. 

— Śpij przeklęty pijaku, i ani słowa nie mów, 
ho jak nie, to mnie popawiętasz | 

I wychodząc natychmiast, zamknęła drzwi 
szozalnie, Andrzej nie dał sobie tego mówić 
dwa razy, i wkrótoa rozlegało się jaż po izbie 
chrapanie człowieka, który na nie nie pamiętny, 
w kieliszku tylko szukał »apomnienia i ulgi na 
nieszczęścia własne i rodziny. 

Straszny bo istotnia obraz tworzyła ta odartn 
chata, dogorywająca w niej kobieta, i ten człek 
nie tyle zły może co lezkomyślny, którega biada 
coraz bardziej rozbydlęcała. A wieluż n nas ta- 
kich, co w pomyślności ostaliby się nie złymi 
ludźmi, ale dotknięci zasłużoną zwykle biedą, 
upadają coraz więcej i niżej, tarzając się w ka- 
łuży i konejąć na śmieciskach ! 

Stara zwróciła sią do chorej, a nachylając się 


nad łóżkiem, poprawiła jej posłanie, okryta le- 
piej, ułożyła, a ocierając jak dziecku twarz spła= 
kang: 

— Śpij teraz — rzekła niezwykle łagodnym 
głosem — jak uśniesz, dopiero sobie pójdę. D 

— Wy wiecie, że ja sypiać nia mogę oddawna 
— tłumaczyła chora, usuwając się od jej pie- 
szczot z lękliwością miezwyciężoną. Muszę też 
Bogu zdać sprawę z moich ciężkich grzechów, 
ZANIM... 

— Co ty masz za grzechy — przerwała jej 
stara, która ją zawsze zwała po imieniu, gdy 
nikt oboy nie słyszał, Nikt nia jest święty przed 
Bogiem, ale ty, za krzyż swój, który tak cierpli- 
wie dźwigasz, dawno. masz jnż wszystkie grzechy 
odpaszczone ! 

— To wam się jeno tak zdaja — mówiła — 
chora z pokorą. Obraziłam ciężko ojca, nie słu- 
chałam go, byłam płacha, lekkaduch, lubiłam 
taniec, zabawy, nie pilnowałam domu i gospo- 
dlarstwa, to mnie też i słusznie Bóg pokarał, 
Nie wszystkiemu złemu mój sam winien, jesti w 
tem i moja ciężka, bardzo ciężka wine. Nie 
przerywajcie mi — ciągnęła dalej z gorączkową 
niecierpliwością, widząc, że stara przeczyć jej 
chciała — wy wszystkiego, jak było, nie wiecie, 
bościa jeszcza wtedy do wsi nie przyciągli. Sia- 
dajcie, to wam nie jedno opowiem, byście dla 
mojego tak bardzo surowi, a niesprawiedliwi nie 
byli. I tak spać nie mogę, nie powinnam, a 
muszę sobie grzechy calego żywota przypomnieć, 
toć to uezynię głośna, byście wiedzieli, że przez nie- 
wimstę najwięcej idzie w dom bojaźń Boża i ład 
i porządek. 


— W Kijowie zastrzelono 5. b. m. mocą, na 
odległej ulicy, policyanta, zapewne z zemsty pu- 
litycznej. W skutek tego powiękazą tamtejszą 
polieyą o 100 konnych połicpantów. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań, 28, stycznia, Pan dr, Kusztolan 
miał w zeszły poniedziałek w Towarzystwie Przemy- 
słowem ardzo zajmującą i starannie opracowaną 
prolekcyą na temat: Polska przed pięciu wie- 
kami a dzisiaj. Tą razą publiczność zebrała sią 
bezniej, aniżeli na przeszły odczyt p. dyrektora Ra- 
kowskiego, który mówił bardzo zajmująca i poucza- 
jąco o przemyśle, 

— * Na biednych Górnoszłązaków głodem do- 
tkniętych nadosłał p. Słupiński, nauczyciel, od dzieci 
szkoły katolickiej w Podrzewiu 7 mk, 20 fon. Razem 
66 mk. 95feu, 

— * Walne Zebrania: Dnia 80. b. m, Kasy 
Pożyczki i Oszczędności dla przemysłowców kórmokiah 
i buińskich w Kórniku o 4 godz. po południu w 
lokalu zwykłych posiedzeń; dnia 2, lutego Banku Lu- 
dowogo dla Oborn'k o 2 godz. po połud. w lo- 
kalu Banku; dnia 5. lutego Towarzystwa Pożyczko- 
wago w Koźmin1e o 9 godz. z rana w lokalu p. 
Wiegandta i Towarzystwa Pożyczkowego w Kór- 
niku o 11 godzinie z rana w lokalu posiedzeń na 
Prowencie; dnia 6. lutego Banku Ludowego w Kro- 
toszynie o 11 godz. przed południem na sali p. 
Kuschke; dma 8, lutego Towarzystwa Pożyczkowego 
Przemysłowców w Pogorzeli o 6 god. wieczorem 
w lokalu p. Fr, Andrzejewskiego i Spółki Pożyczko- 
wej dla miasta Miejskiej Górki o 2 godz, w 
lokalu p. Musiałkowskiej, 

— * Teatr polski. Dziś w środę na benafis p. 
Barbary Linkowskiej po raz perwszy Rewolwer, 
komedya w 5 aktach wierszem Aleks. hr. Fredry 
(ojca), W czwartek po raz pierwszy Ozterech 
wielbicieli Lucyny, obrazek dramatyczny, na- 
pisany przez Wielkopolankę. W piątek na bonefia 
panny Emmy Schurer i p. Skirmunta opera 
narodowa: Halka, Zachęcamy publiczność do jak 
największego zebrania się na te henefisowe przod- 
stawienia. 

— * Wczoraj odbył się w hotelu Saskim wiec, 
przeważnie z niemieckich obywateli złożony w spra- 
wie podatków miejskich Dotąd płaciliśmy 
komunalnego podatku 110 procent od klasycznego; 
kto płacił np. 10 marek klasycznego, ten płacił ko- 
munalnego 11 marek; teraz zaś ma płacić nie 11, 
ale 18 marek, Zebrani na wiecu postanowili podać 
petycją do magistratu i reprezentacyj, aby wszy- 
stkich podatkiem nie obeiążano tylko bogatszych i to 
począwszy od tych, którzy płacą od 9000 mrk. do- 
chodu, Na tych ma być nałożony podatek stopnio- 
wy, to jest, ża im kta bogatszy, tem stósnnkowo 
znacznie więcej od majątku swego płacić musi, ani- 


želi ci, co mniejszy majątek posiadają W ten 
sposób, powiadają, zwiększyłyby się dochody miej- 
skie bez obciążania średniomiennych obywateli. Da- 
lej ma być nałożony podalek na drób; kto spo- 
żywa smaczne indyk, kury 1 kapłony, niech płaci, 
Rozchody zaś mają być zmniejszone przez to, ża ma 
mniej sekretarzy być zajętych na ratuszu, dalej urząd 
stanu cywilnego ma być prowadzony nie przoz radzcę 
miejskiego, ale przez sekretarza, dalej ża szkoła re- 
alna ma być oddaną na koszt rządu, a nie miasta, 

— * Od ozasu do czasu zamieszczają gazety 
ogłoszenia, które drogie przedmioty, . jak np. zegarki 
z złotemi łańcuszkami za bajeczne polecają pienią- 
dze. Že przez to tylko łatwowierność jest wyzyski- 
waną, każdy wiedzieć powinien; są jednak łudzie, któ- 
rzy nas się zapytują, czy to jest rzetelne? dla tego 
ostrzegamy tych łatwowiernych, aby ma podobna 
ogłoszenia pieniędzy mie tracili, 

Gniezno, 27. stycznia, Dnia 19. pogrzebaliśmy 
ks. Officysłu Dorszewskiago, którego imię za- 
pisane będzia w rocznikach naszego grodu; a zapi- 
sano głównie dla tego, łe był założycielem, fundato- 
ram i dobruczyńcą miasta naszego, zakładając w nim 
dom siorót, która 6 tysiący istot ratował i ratować 
będzie od upadku fizycznego i moralnego. Choćby 
nic więcej nia był zdziałał jako Polak i kapłan, ten 
jeden czyn wystarcza, aby imię jego wa wdzięcznej 
zachowało miasto nasze pamięci. Mimo to doznał 
go już za życia zapoznania swych dobrych chęci i 
czynów, gdyż został oskarżony przed sądem świeckim 
przez współbratn kapłana, jakoby składek na cale 
domu sierot na ręce jego składanych nadużywał, 
Sądy ludzkie nia zdołały dowieść mu tej zbrodni, 
gdyż apopleksya na pierwszym terminie przeszkodziła 
dalszemu śledztwu. Przecież kto znał sposób Życia 
nieboszczyka, jego bezinteresowność, jego Ghojność w 
ofiarach na cele dobroczynne a z drugiej strony jego 
skromność w wymaganiach dotyczących jego własnej 
osoby. Śledztwa mie dokonano, przecież wszyscy któ- 
rzy bylh blzcy Śp. ks. Maciejowi, byli przekonani, że 
bądź jak bądź wyroki ludzkie zapadną — zostanie 
pod tym względem nieskalany. * Może sprawa ta nie 
potrzebnie by była poruszana w piśmie waszem, prze- 
nież przypominam sobie, że w dawniejszych latach 
1874 i 1875 obszernie poruszaliście, dla tego i dzi- 
siaj warto było o niej wspomnieć. 

Śp. ks, Prałat urodził się w Kośmnie w r. 1804 
z rodziców mieszczańskich. Skończywszy szkoły w mie- 
Ście rodzinnem, przeniósł się do szkół poznańskich, 
po których ukończeniu udsługiwał przez 3 lata od 
1825 do 1828 wojskowość, 

Powstanie listopadowe w r. 1880 zaskoczyła go 
w sominarynm dochownem przed wyższemi święcenia- 
mi. Na wiadomość o niem pospieszył natychmiast 
pod chorągiew narodową, gdzie przez męttwo dosłu- 
Żył się zaszczytnego odznaczenia orderem Virtuti 
milrtari. Fo nieszczęśliwie zakończonem powsta- 
nin wrócił do rodzinnego miasta, a adsiedziawszy w 
śledztwie i za wyrokiem blisko rok cały w więzieniu 


I nie czekając przyzwolenia starej, zaczęła opo- 
wieść : 

Matki mojej nie pomnę wcale, niuszała mnie 
maleńką odetnrzeć, Ojciec nieboszczyk kochał mnie 
bodaj bardzo, ale surowy był, pomroczny, do ro- 
boty mnie i uabożeństwa ostro nagamał, a z 
ludźmi nie żył} Więc chociaż mnie ludzie bo- 
gaozką zwali, nie zaznałam doma żadnej uciechy 
i wyrosłum bez pieszozoby i kochania matki. Nie 
brakło mi też na swalkach, a chłopaki się do 
mnie radzi skłaniali, ale ujciaa nia dał ni- 
tomu w domu postać, i mawiał, że mi czas 
Świat sobie i życia ożenkiem zawiązywać. Ja 
jak to zwykle dziewczyna młoda, myślałam 
inaczej, i po kątach wypłakiwałaim na ojcu, ale 
musiałam słuchać, u robota nie dawała mi ža- 
dnej wolności, Mogłam juž mieć ze dwadzieścia 
lat, gdy do wsi wrócił od wojska mój Andrzej, 
a za niw przyciągnął jego kolega i przyjaciel 
Krzyżan Wodak. Andrzej był wtedy śliczny 
ohłopak, rosły jak sosna, a chybki do roboty, 
Bkoczny du tuńcm, jak żaden. Nia wadziło mn i 
to, że ajoowie jego mieli się dobrze. a był u nich 
jedynakiem, bo tylka dziewczęta prócz niego im 
Bóg dał. Krzyżan był człek zgoła obcy, skądsiś 
tem od Prus pochodził, dziwnie w mowia zatrą- 
cał, u że był choć młody poważny, robotny a 
aszozędzy, bardzo dziewczyny go, śmiejąc eię „Ka- 
Bzubą* przezwały. Mnie Andrzej wpadł zarsg w 
oko, kiedy pczypomnieliśiny sobie szkolna cza- 
8y i nasze zbytki dzienne, kiedyśmy to obaj by- 
dlo po polach pasali, ala możeby to wielkie ka- 
chanie me było między nami powstało, gdywy się 
ojciec mój zmnz w ta nia wtrącił, i nie zakazał 
do Andrzeja gadać, 

— (złek to lekki—mówił—ni na męża uczci- 


wej kobiecie, ni na ojca dzieciom zdatny, Nie 
zadaj się 2 nim, bo ci za niego iść nie pozwolę, 
a próżne miłostki potrafię ci 2 głowy wybić. 

Zakaz ojca jeszcze mi milszym Andrzeja uczy- 
nił, jako był miłym zakazany owoo Ewie w raju. 
Do tego ktoś nastręczył Krzyżana ojcu na pa- 
robka, a wkrótce ojciec tak go upodobał sobia, 
że chociaż to był człek oboy a nia majętny, ko 
miecznie mi go na męża stręczył, Nio mogłam 
mu nie zarzució, tylko to jedynie, żem go nie 
kochała. 

Dłagoby to było gadać, jak ojciec upierał przy 
swojem, ja przy swojem, ala ża to zawsza ka- 
bieta na swojem postawi, gdy się sercem uprze, 
tak i ja końcu przeparłam ojca i poszłam za 
Andrzeja. Ala ojciec się gniewał okrutnie, bło- 
gosławieństwa nia dał i na ślubie nie był, tod i 
Bóg nie błogosławił, Ojcowie Andrzeja oddali 
nam swoja gospodarstwo, ula że siostry z niego 
spłacać trzeba było, a starym dawać wymiar, 
nie wielkie to tam były rzeczy. Mój ojciec do- 
pomógł nam zaraz spłacić dwie starsza siostry, 
więc nia mieliśmy obaj żadnego mozołu, a że 
mi Bóg przez pierwsze parę lat małżeństwa 
dzieci nie dał, więc myśleliśmy tylko obaj o za- 
bawie. Nie było na okół wesela, chrzein i prze- 
nosin, žehyámy obaj na nich nia byli i nie ba- 
wili się tygodniami całami. Ohociażam nieraz 
odmówić chciała, ludzie nie ustąpili, 

— Stary ojciec dojrzy gospodarstwo — mówili 
—a dzieci nie macie, coby wam w domn płakały. 

Tymczasem stary ojciec Andrzeja umarł, ma- 
tka poszła za nim, a nam obojgu do roboty weałe 
nie było pilno. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


w Poznaniu, wstąpił do seminaryum gnieźmańskiego, 
wyświęcony w r. 1834 na kapłana i przeznaczony na 
wikuryusza do fary w Gnieźnie a następnie przezna- 
czony na wikAaryusza do katedry, odtąd już przez całe 
życie obowiąaki swoja kapłańskie sprawował, już ta 
jako wikaryusz pesitencyarz, prokurator sominarynm, 
a wreszcie jako. kanonik i Offcyał. Jemu też zawdzię- 
cza piękny gmach seminaryun duchownego drugia 
piętro i wielkie otaczające je ogrody, która przez 
nawóz ziemi z bagien 1 błót utworzył. 

Od lat sześciu tknięty apopleksyą nia mógł opuszczać 
łoża boleści, przecież zawsze zachował serce otwarta 
dla ziomków kapłanów, współbolał z nimi nad losem 
naszem, a kiedy Pan Bóg dotknął ga ślepotą, chętnia 
słuchał opowiadań co się dzieje w kraju ojczystym i 
Kościele, Po długich cierpieniach dokonał wraszcia 
ponownia tknięty paraliżem chwalebuogo żywota dnia 
14. bm, Kończąc pobieżnie opisany żywot jego, naj= 
odpowiedniej bodzio zakończyć wyjątkiem z pięknego 
wiersza włożonego na cześć śp. ks, Macieja przaz 
Maryą z Qniczna (Springer). 

Dzielny żołnierzu w pańskich szeragach 

Na Twej postawie wzniosłej, a śmiałej 

Zawisł na piersiach krzył w lśniących brzegach 

A na nim orzeł połyska biały, 

Daj Boże, aby to znamię nasze 

Co na Twych piersiach w rzyżn się skryło 
W tym świętym znaku wnet nam ożyło, 
Waseląc serca atroskane Lasze. 

Kiedyż, to kiedył w czasów otchłani 

Liść nam ziolony opasze głowy, 

Wieniec cyprysu zmieni w laurowy, 

Byśmy odżyli na śmierć skazani. 

Z tą nadzieją zmartwychwstania narodu, tryumfu 
Kościołu a wreszcie i własnego zmartwychwstania 
zszedł nieboszczyk ks, Prałat ze Świata. Śmiertelne 
szczątki jego złożono w katukumbie kaplicy Koładz= 
kich, w katedrze naszej, 

Dziś wybrano do rady miejskiej jako reprezentanta 
większością głosów p. Seweryna Kortowicza, dy- 
rektora muzyki katedralnej, Dodaję większością gła- 
sów, gdyż wyborcy pomimo wieca przedwyborczego, 
który się odbył w zeszłą niedzielę u p. Jankow- 
skiego, gdzie się zgodzono na kandydaturą p. Korto- 
wicza, pośli przy wyborach łosam — jedni głosowali 
na p. Jans Morawskiego a drudzy na p. Kaczkow- 
skiego. — Ostatni jednakża ponieważ przed półtora 
rokiem popadł w konkurs pomimo wyboru do rady 
w grudniu, nie został przez rejencyą zatwierdzony. 
Źle przeto wyborcy zrobili, że głosy swe rozstrzelili, 
a Że p. Kortówicz został obrany większością 5 czy 8 
głosów, mamy tylko temu do zawdzięczenia, ża Niemcy 
i żydzi prawie wcale nie głosowali W przyszłości 
nie powinna taka Jekkomyślność się powtórzyć, 

Dnia 2. lutego mają podobno amatorzy z Towa= 
rzystwa Przemysłowego odegrać na cala dubroczynne 
Werbel domowy—Kaloszoi Barka aupi B= 
czętowanego, a po przedstawieniu urządza się 
zabawa z tańcami. Amatorów poucza z polecenia dys 
rekogi p. Gustaw Sobeska, któremu zawdzięczamy, ża 
każdoroczne przedstawienia amatorskie z zadowolanióm 
wszystkich sią powodzą, czego i w tym roku się 
spodziewamy. 


NE 


— " fSubmisye. Oslem wykonania drobnych na- 
praw, oszacow. ua 991 mrk., w leśnictwie Kirchen 
w nadleśnictwie Grüuheido odbędzie się w Obornikach 
tormo 9, Intego o 11 godzinie do południa, w biurze 
powiatowego budowniczego Volkmanpa, gdzie warunki 
przejrzeć można, 


a A a 


Rozmaitości. 


— * W jodnym z sądów hunoworskich zaszło 
niedawno następująco zabawne zdarzónia: Chłop pas 
wion skarżył sąsiada swego o obelgą. „Czybyście 
się mio mogli pogodzić — rzekł sądzm do skarżącego 
na terminia — pamiętajcie przecież, ło zgoda buduje, 
a niezgoda rujnujo.* Nie, — zawołał z oburzeniem 
obrażony — tego nio mogę darowaó! — „A czemłóż 
was tak obraził ?* — pyta sędzia. Bo to widzi pan 
sędzia, to żo mi już 8 razy studnię zanieczyścił, ża 
mmia klnie i wyzywa, to mu już podaruję, ala żeby 
mnie... żeby mnie Pruzakiem smiat nazwać na to nia 
mogę przerioż pozwolić. — Wszyscy w émiech, m 
chłop w najwyższem zdziwieniu, 20 sąd skargi jogo 
przyjąć nie chcinł, powtarzał wychodząc za sądn: 
Prusakiem mnio śmiał nazwać — moia Prusakiem — 
i za to nie ma być kary! 


+CŚŚŚSŚoSwo vi 


Bedaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 

(Za wszolkie niżej podana vgłoszonia i nadesłane re- 
klamy, rodakcya pisma naszego mie bierza Żadnoj odpos 
medzialności]. 


Ceny targowa w Poznaniu, z dnia 28. stycznia. 


; Za 70 lilogra we 
Ceny ustanowione przez stowu | „, Ę 
"pysznie kupieckie o. „pyska, | „jedz. | poled. 
Pażenicy - 39790 | 5/60 
Zyta „4 8 7|50 
jęcemienia . . . 7|50 | 7)20 
Sao ZEŃ zisa | %= 
Grochu do gotowania Sey ia SE 
* na paszę 7/40 7|30 
Łaubin żółty . 4|40| 4|30 
+ niebieski . 8190 AEJ 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100°/, Tral 
Wypowiedziano 40,000 litrów, cena wypowiedz. 58,60 mk. 
ma styczeń 68,60 mrk., luty 58,70 mk., marzec 50,20 
mk, kwiecień 00,00 mk., kwiec.-maj 60,10 mk., czerwiec 
00,00 mk., lipiee 00,00 mk. 

Okowita w miojscn (bez beczki) 00,00 mk. 


Wrocław, 27, stycznia. (Ceny targowa mioiakie.) 


merkach i fenygach za 


Kapitały, z dnia 28. stycznie. 


Poznańskia listy zastawne . 88,60. 
Poznańskie listy rentowe |. - 98,40. 
Austryjeokie banknoty . | | 172,50. 
Rosyjskie banknoty 213,90. 

— * Targ na bydło. Boerlin, 26. stycznia. 


Na sprzedaż wystawiono : 

2639 sztuk bydła rogatego, 7178 sztuk nieroga- 
cizny, 1142 sztuk cieląt i 5287 sztuk skopáw, 

Interes pod względem bydła rogatego był tak nie- 
pomyślnym. że większa część handlarzy nia tylko nie 
pokryła kosztów lecz nawet prawdopodobnie nie ze- 
brała ceny zakupna, Potrzeby bowiem tak na oks- 
port jak na konsnmcyą były tak małe, że dowóz o 
wiele je przewyłszał a ceny pośledniejszych miano- 
wicie gatunków znacznie sią zniżyły; płacono więc 
za towar przedni 58—60, dobry 50—52, średni 44 


przy wyższych cenach; najlepszy towar meklemburg= 
ski i pomorski osięgał 50 do 52, wiejski 45—48, 
rosyjski 42—44 mrk. za 100 funt, wagi roięsa przy 
20 proc. tary. — Ceny cieląt i skopów przy wolnym 
handlu nie zmieniły się, płacono za nie około 40 do 
50 fen. za 1 funt mięsa. Kilka małych partyi sko- 
pów kupiono w tej kampanii po raz pierwszy dla 
Paryża, 


(Nadesłano). 


(Prowincyonalna wystawa przemysłowa w Byd- 
goszczy 1880 roku.) Jożeli col wystawy ma być osią 
gniąty, jeżeli takowa ma dać obraz ile możności jak naje 
dokładmojszy przemysłowej i rąkodzielniczaj działalności 
prowincyi wschodnich, W. Księstwa Poznańskiego, Prus 
Wschodnich i Zachodnich, natenczas potrzeba kaniecznie, 
sby wszystkie procedery, rękodzieła t rzemiosła w 
niej udział wzięły. Przy wazchstronnym jedynie, jak 
najliozniojszym udziale bodzio wystawa. ulorzającym do 
jziałulności naszego w raazcie Niemiec jeszcze 
tylokrotnie znpoznawanego Wschodu a mau samych na- 
oknie przekonamam, ło ma pełne prawo stansć godnie 
obok annych niemieckich krajów. Do tego przychodzi, że 


i najmniejszy warsztat, wypełniając tu obowigzel hono- 
rowy w obeo dobra ogólnego, da się poznać znszezytnia 
1 otworzy aobie nowo pole zbytu. (104) 


Stala ceny ustanowiona przez 100 kilogramów do 46 u posledni 36—38 marek za 100 funt, wagi | wodem 
doputaeją targowa. _ | piękn. | érodn. | posle | mięsa, — Natomiast polepszył się interes niarogaci- 

szenien biaia . . . .  |20[80 |20[70 | 16| 20 zvy w Btósunku do przeszłego tygodnia; na eksport 

Żyw” ma..... U v a RU m 50 | albowiem kupowano Żywo już wczoraj, tak że około 

MOW POESAJ 00 | 45 |90 | 14120 2000 sztuk najmniej poszło na zewnątrz, a pomewał 

Owica a E „ | a4|20 | 18/80 | 13/40 | przeszło 2000 sztuk mniej było na targu niż prze- 

Gio . © „ « « „„ |10/60| 17/70 | 16150 szłogo tygodnia, przeto rozwijał się interes gładko 


Walne Zebranie 


Banku Ludowego Zap. Spółki dla 
Obornik i okolicy, odbędzie się 
dnia 2. Intego r. b. 

o godz. 2 po połud. w lokalu Banku, 
na które szanowni członkowie będą ła- 
gkawi jak najhczniej się zgromadzić. 
Porządek dzienny: 

1. Przedłożenie przez Zarząd rachun- 

ków za rok 1879. 

2. Potwierdzenie bilansu i pokwiłowa-* 
nie Zarządu przez Walne Zebranie, 

8. Obór trzech członków do Rady Nad- 
zorczej, 

4. Wnioski bez uchwał nad przedmio- 
tami, które na porządku dziennym 
nie są postawione. 

Oborniki, dnia 25, stycznia 1880. 


Zarzad 
Sł. Wallicht, . Appolt, 
dyrektor. kontroler, 
Teodor Stefański, 
podskarbi, (100) 


Walne Zebranie 


odbędzie sią 
dnin 8. Intego r. b. 
o godzinie 2 po południu w lokalu p. 
Musiałkowskiej. 
Porządek dzienny : 

1. Sprawozdanie z całorocznego zarządu 
Kasy, 

2. Potwierdzenie bilansu, rachunku zy- 
sków i strat, podział czystego zysku 
oraz pokwitowanie Zarządu na woi- 
sek komisyi rewizyjnej za rok 1878 
i 1879. 

8. Obór podskarbiego. 

4. Obór 1 członka Rady Nadzorczej, 

b. Obór komisyi rewizyjnej na r, 1880. 

6. Dyskusya bez uchwał vad przedmio- 
tami ma porządku dzienbym nie po- 
stawionemi, 

Miejska Górka, 24. stycznia 1880. 
Spółka Pożyczkowa dla miasta 
Miejskiej Górki i okolicy. Sp. Zup. 
Rada Nadzorcza 

(102) Wł. Wilocyński, pre 


Wachiarze 
iryszkki do „nkiem 
poleca we wielkim wyborze (92) 
Handel towarów krótkich, 
białych i drobnych 


St. Sobeekiego 


w Poznaniu, Wodna ulica nr. 2, 


Paweł Miatuszewie 
proszonym jest. Żeby dał adres swojego 
pobytu; jest dla niego posada, pienią- 
dze na drogę się prześlą. 

Wojcin. 

Telegrofować można do Wojcina. 
A. Matuszewie. 


Prowincyonalna wystawa przemysłowa 
w Bydgoszczy 1880 r. 


Z powołaniem się na ogłoszona już obwieszczenie nasze co do odbyć się 
mającej w Bydgoszezy od 15. maja do 15, lipca r. b. 
wystawy przemysłowej dla W. Ks. Poznańskiego, 


Prus Zachodnich i Wschodnich, 


zwracamy uwagą na to, że termin zgłoszeń kończy się z dniem B1. stycznia. 
Poniewa? w Bydgoszczy odbywać się będzie równocześnie 


ajronomiczna wystawa prowincyonalna, 
która dnia 29. maja otwartą zostanie, przeto uprasza się pp. wystawców, aby 
się wa wszystkich (104) 
wystawy przemysłowej 

dotyczących sprawach udawać zechcieli do jej biura „Bydgoszcz Wil- 
helmowska ulica nr. 10*, od którego można także dostać formularzy 
zgłoszeń, przepisów 1 programów bezpłatnie. Urządzenie pawilonów, zakładów 
it. p. na przestrzeniach nie pokrytych zameldować trzeba jak najrychlej, gdyż 
wcześnie należałoby przygotować rozszerzenie ich. Za metr kwadratowy prze- 
strzeni Ściennej w gmachu głównym oblicza się 5 marek, jeżeli umie- 
szczone na niej przedmioty wystawowe nie mają więcej jak 16 emt wyładowa- 
nia, Toż sumo płaci się w otwartych halach za metr kwadratowy przestrzeni. 

Od całych budek płaci się tylko myto za przestrzeń, którą na ziemi zajmują. 

Komitet. 

iT a ZE = = 

ACE NIEZJIĘ 
Przy król. tutejszym sądzie ziemiańskisu praktykę roz- 

począłem jako 

(89) 


rzeczmił 
Schottlander, 


Fryderykowska ulica nr. 2, w domu p. Gunthara, zegarmistrza, 


T EE EE 
H. MELZER, 


Regionalna wystawa 
Fürstenfeld 1878 


Międz narod, wystawa 
Norymberga 1877 


najwyższa i jedyn agent dla dyplom bunorowy i 
da =, chmieluiwysadków sateckich „, = 
wysadków (Sanz) wysadków 


chmielowych. w SAAZ (Czerhy). i sprzętów. 
Wazystlam P. T. jnteroantom podaję do wiadomości, żo wyayłka moich 
ysadków chimielowych 
aazer ffopfenfechsor) 
„(wszechstronnie uzman; ch 1 wielostromie premiowanych) 
rozpocznie się w połowie kwietnia. Zamówionia należy wcześnia nskuteoznić. 
pod gwarancją wydajnyści. — Objaśnienia i broszury o uprawia bezpłatuie 


TE 
Gościniec 
pomiędzy Środą a Nowemmiastem, skła- 
la sią 2 dom, ogtoda i innych bu- 


jest 2 wolnej ręki do sprzedania 
Bliższych wiadomości udzieh p. Świerko- 


Bozaylka 
(105) 


|| Przepruszam publicznia 
pana Przygodzkiego z 
Parzęczewa za obrazę jemu wyrzą- 


dzong. 
(107) 


Wojciech Szczepaniak 
z Wiel, Bak. 


kowal w Gieezm, (87) LEE w 
Reszty "S janowną naa teatru polskiego 


kortów i sukien frane., ang, i niemte- | uprasza grono amatorów teatru, aby 

ckieh fabryk, odłożone dla braku miejsca Dyrokcya zechciała na Lo uwagę zwró- 
gprzodaję po znocznie zmiłonych cenach, | n zy WYRA 

na co zwracam uwagę. (85) | cié, żeby więcej grano dramatów i tra- 

M. F'elerowicz, gedyi, a mianowicie Dwie sieroty, 

narożnik Rynku i ul. Wodnej nr. 52. | Zycie Szulera itp. a nie karmiła 


Włódarza nas tylko samomi oporotkami, 


Grono amatorów. 
zdatnego, 2 żoną. któraby prowadziła 


gospodarstwo kobiece, poszukuje od 1. 


Hipca 1880 Teznia 


E da destylacy! mie natychmiast lub 
Dom. Krzyszkówko | Lisieniar b | (108) 
(p. Lowitz). (108) A. Łukowski w Rawiczu. 


AIG" Dla stósunków familijnych jest 
handel wędlin 


do sprzedania i zaraz do objęcia, 
Bliższej wiadomości udzieli 
. H. Pawłowicz, 


Skład wyrobów tabacznych, 
(109) św. Marcin nr. 66. 


"7 Za I markę 


dobrze chońzący zegarek kieszonkowy z 

eleganckim łańcuszkiem przesyła za po- 

przednią zajdatą albo zaliczką (108) 

B. Zielonaceki, 

Berlin C Fischeratrazaa nr. 15. 

Sprawozdania kasy Banku Luda- 

wego Zap. Sp. dla Gkornik i okolicy 
do dnia 31. grudnia 1879 r. 

Bilans. 


Fundusz żelazny 797.31 
Udział członków 23,292.69 
4457800 Wekslo 
Depozyta 8,287.25 
20.35 Bank 12,600.00 
37800 Gotówka 
ILOT 25 21977.25 
Na rok 1879 przeszło członków 258. 
W ciągu roku przybyło 25, 


są razom PEB. 
Wystąpiło 18, zmarło 2 razem 15. 


Na rok 1880 przechodzi ogółem 243. 
Od depozytów płaci Spółka 5 pet. 
Oborniki, dnia 25. stycznia 1880. 


Bank Ludowy 
Spółka Zap. dla Obornik i okolicy, 
ZAC GŁ 
St. Wallicht, R. Appoli, 
dyrektor. kontroler, 
Teodor Stefański, 
podskarbi, 


Towarz. Przemysłowego. 


(101) 


Na rzecz 


pomnika A. Mielkiewieza 
w Krakowie 

adbędzio się na wielk. sali Bazarowoj hal 

w sobotę dnie 31. stycznia rb, 


Biloty na bal dla członków i gości są 
do nabycia w Lmndlu p. ©, AOR 
w Bazarzo. 


Dyr. Tow. Przemysłowego. 


W niedzielę dn. 1. Intego r. 


Przedstawienie amatorskie 


Tow. Przemysłowców w Pleszawia 
na sal Wgo Waliszewskiego. 
Dochód przeznaczony 
na dotkniętych głodem Górnoszłązaków. 
Odegrane będą ; 
Szlachta czynszowa 
p. J. N. Kamieńskiego, 


Na wędkę 
p. A. Walewskiego. 
Słowiezek 


p. Wł. Bołzę. 
Początek przedstawienia o godz. 7 wieez. 


Nakładzea Dr. Roman Bzymański w Poznaniu. — Czcjonkami Jarosława Leitgehra w Pozneniu.—Bióra Redakeyi: Plac Walhelmowski Nr. 18 w podwórzn III piętro. 


